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U K  Y K A.

( i  Pisma czasowego wiedeńskiego,  k u n s z to m , l iteraturze  
i t . d ,  na  r .  b. poświeconego ,  p r .  Kaszowskiego.)

ten romansik wydany w  Paryżu 
tegorocznego Marca, za którego autorkę 
tniano z początku Xiężnę de B erry , te
raz zaś uchodzący powszechnie za p łód  
Xiężney Duras , przyięty został w  P a
ryżu z takim zapałem, iakiego dotąd nie 
Łyło przykładu, i iakiego naw et Samo
tnik W icehrabiego d’Arlincourta nie do
znał.

Nim wydany został , ihż niektóre 
P'&ma *) w spom inały  o nim  iak o nad- 
*\vyczavnóm literaekićm zjawisku, znar 
ląc go w rękopiśmie. T e m  bardzićy za
częto go chw alić ,  skoro tylko pokazał 

na świat, w  czćm pisma rozmaitych 
eeló w  zgadzały się z sobą. Szczegófniey- 
®ze p o ch w ały  romansu TJryka uroieści- 
y : G w i a z d a  i D z i e n n i k  R o z -

p t a w .  Pięć naysławnieyszych teatrów  
®toljCy w p ro w ad z iło  bohatćrkę powieści 

/ D a  scenę, a kw iaty  Uryki , (ceuleur 
f 1 <Xo‘ńła)świetnieią dotąd na wszystkich 

aP®luszach i sukniach (robes kabillćcs) 
^ eSantek Paryża i Londynu. Sądziłem 

yc rzeczą potrzebną w spom nićć o tych 
czegółach przed zaczęciem powieści, 

t °  których to ieszcze dodaię, że romans 
umieszczony ioż został w e  wszyst

e k  prawie naylepszych pismach czaso- 
Anglii iK iem iec.

*> C^icanifa reoJ j  II„d,seret.

P r z e m o w a ,
Od kilku miesięcy pow róciw szy  

z M ontpellier , zacząłem w  Paryżu tru 
dnić się sztuką lćkarską, gdy pew nego 
poranku zawołany by łem  na przedm ie
ście St. Jakuba dla odwiedzenia churćy 
Zakonnicy w  Klasztorze.

W łaśn ie  niedawno przedtćm przy
w ró c i ł  Napoleon niektóre Klasztory Za
konnic. T e n ,  do którego b y łem  pow o
łany , poświęcony był w y chow an iu  p łc i  
żeńskićy i należał do obrzędu Urszu
lanek.

Rew olucyia zniszczyła część iednę 
klasztornego gmachu. Z iednćy strony 
b y ł  zupełnie otwarty przez rozebranie 
starego kościoła, z którego tylko kilka 
łu k ó w  pozostało. Zakonnica w p ro w a 
dziła muie do Klasztoru; szliśmy po 
w arstw ach kamieni okrywających przed
sienia klasztoru, postrzegłem, że to były 
groby, miały bowiem  ieszcze napisy po 
nay większe y części ręką czasu nszkodzo- 
dzone. Niektóre znich popsuto podczas 
rewolucyi. Zakonnica zwróciwszy na 
nie uwagę, m oię , ośw iadczy ła , że nie 
było ezasu naprawić ie. Nigdy ieszcze 
w ż y c iu  nie w idziałem  wewnętrzaKlasz
toru , widok ten now ym  był dla mnie. 
Z Klasztoru udaliśmy się do ogrodu, do
kąd, iak mi Zakonnica m ó w i ła ,  zapro
wadzono chorą siostrę. I w s a m e y  isto
cie postrzegłem ią na końcu długiey 
uliey grabowćy. Siedziała, całkiem pra
w ie  czarną zasłoną okryta. »Oto iest 
lćkarz* rzekła Zakonnica i oddaliła się 
natychmiast. Z nieśmiałością zbliżyłem 
się, serce m oie  było iuż poruszone w i
dokiem owycb grobów i zdawało mi się,



że łą o w u  cbaezę laką ofiarę Klasztoru. 
Przesądy m łoJośei noo.ićy obudzone po
stały, i tóra hardzićy nad cierpiącą, któ
ra  siedziała przedem ną, ubolew ałem , 
im  nieszczęśliwszy wystav/iafem ią so
bie. Obróciła się ku innie i lakże bytem 
zdziwiony uyrzawszy — Murzynkę Za
dziwienie moie do v/yższego dochodzi
ło  stopnia, gdym postrzegał, z laką de
likatnością i iakim  doborem  w yrazów  
w ysfow iafa  się. » W P an  odwiedzasz 
bardzo chorą" rzekła ^chciałabym teraz 
ozdrow ieć, ale nie zawsze było takiem 
byczenie m oie i to zapewne cierpienia 
te ściągnęło na mnie." Zadałem  idy kil
ka zapytań tyczących się choroby. »Czu- 
ię« rzekła >'mocne ściśnienie serca , nie 
mogę sy p iać , -a gorączka nie opuszcza 
mnie.« Aż nadto w idok idy potwierdził 
m i  smutne opisanie iey stanu, byłanie- 
-Zioiexuie w y c h u d łą ;  tw arz  idy ieszcze 
tylko dużem i świócącemi się oczyma 
i n iew ym ow nie  b iafem i zembami oży
wioną b y ła ;  dusza iedynie żyła w n ió y ,  
ale ciało było iuż daw no "niszczone, 
a całą ićy .-postawę odznaczały zmarnio- 
na długiego i ciężkiego smutku. B yłem  
nadzwyczaynie wzruszony, mocno u tk w i
ło  w  duszy imoióy postanowienie użyć 
s i ł  wszystkich dla przywrócenia ićy 
zdrowia. JNamawiałena ią , ażeby uspo
koiła wyobraźiiość , rozryw ała  się czem 
i ile możności nie dopuszczała do si ebie 
sm ętnych przypomnień. ^Szczęśliwą 
iestem* odpow iedziała , »nigdy ieszcze 
nie czułam  tyle pokoiu duszy.« T o n ió y  
w ym ow y był tak czuły , ićy g ło t ser
deczny nie oszukiwał zapew ne; ale-po- 
dziw ienie moie w zias ta ło  co chwila. 
>jjsie zawsze Pani myślałaś tak« rzekłem 
do nićy, «widać, że d ługo , bardzo dłu- 

ciórpiałaś." —* »To prawda" odpo
wiedziała  »poino dopieio znalazłam spo- 
koyność serca : ale teraz zupełnie iesteni 
szczęśliwą." — »Dobrzć więc" rzekłem, 
ukiedy tak iest ,  potrzeba przeszłość za
goić balsam em ; mamy nadzieiępomyśl
nego skutku ; ale nie znaiąc tćy prze
szłości, iakże ią ulóczyć potrafię?" — 
»-Achl" odpowiedziała »sąto uchybienia

młodocianego wieku*" — Gdy słowa 
te w y m aw ia ła ,  błysnęła łza na ićy rzę
sach. »I Pani m ó w isz ,  że iesieś szczę
śliwą?" z aw o ła łe m .—  »Jestem bią"  od
powiedziała z nam ysłem  »i teraźnieysże- 
go stanu losu moiego nie m ieniałabym  
na ten , do którego daw niey z taką po
żądliwością w zdychałam . Nić m am  ża
dnych taiemnic, nieszczęście iest histo- 
ryią całego moiego życia. Do dnia, gdy 
do tego Klasztoiu w s tąp iłam , eićrpia- 
łam  taK w ie le ,  że aż zapadłam na zdro
w iu ;  z radością niknęłam po w o li ,  nie 
maiąc w  przyszłości naymnieyszey n. - 
dziei. Byłato istotnie myśl kary godna! 
W idzisz  W P a n ,  iak iestem za nię uka
r a n a , i kiedy nakoniec chęć życia obu
dziła się w e  maie, m oże nie długo bę
dę żyła,"

S arafem się w poić w  nią nadzieię 
rychłego ozdrow ien ja ; ale gdy te pucie- 
szaiące m ó w iłe m  słowa i obiecyw ałem  
ićy życie, przeczucie iakieś szeptało mi, 
że iuż za późno i że padnie oliarą śmier
ci. Moia koło iey zdrow ia staranność 
rozczulała ią. Dnia pew nego znowu za
częła mówić o życiu s w o ić m , cztgo tak 
daw no wyglądałem. »Zm aitw iem a, któ
re ponosiłam, szczególrńeyszemi w yda
w ać  się muszą, kńdy  tak w ielki czuię 
w strę t w  sobie, powierzyć ie komu; nie 
ma zaiste sprawiedliw ych sędziów 
względem obcych cićrpieri, a pow iern i
cy są p raw ie zawsze oskarżycielami."—' 
»Eiie obawiay się Pani tego" rze
k łe m  do nićy »za nadto dobrze w idzę 
na Pani skutki z m a r tw ie n ia , ażebym 
nie miał wierzyć iey słowom ." — »VVPan 
uwierzysz treści zm artw ień  in oich« od
pow iedziała  »lecz one nieroztropnemi 
zdawać się m u b ę d ą ."— »Gdybym na'  
w e t  zmartwienia Pani takiemi być 
u/nał"  rzekłem  »uczuię iednakże całą 
ich  wielkość." — »Bardzo w ątpię" pr^e" 
rw a ła  mi »tymczasem, gdy VVPau 
uzdrowienia moiego potrzebuiesz w ie* 
dzieć w ew nętrzne  m oie zgryzoty« 
które  zniszczyły zdrowie m o ie ,  V 
w ie rzę  ie W P a n u  po łepszem pozna
n iu  się."



Co rdz częścićy odwiedzałem Klasz
tor, sposób, z iak im  sobie z chorą po 
stępowałem, zaczyna?mieć nieiakie skut
ki. Nakoniee w  p ew n y m  dniu lata ro
ku zeszłego, gdym ią zastał siedzącą 
W tćy sam ćy altanie i na tćy samćy ła- 
Weczcę, na którćy obaczyfem ią po raz 
pićrwszy,. zwróciliśmy rozm ow ę na 
przedmiot ićy życia , a ona opowiadała 
m i następuiącą historyią:

M iałam  dopićró dw a roki, fedy Ka
w aler  de B . . .  przywiózł rnnie Uv,Fran- 
cyi z Senegalu, gdzie by ł V\ lelkorządcą. 
U litow ał się n ad em o ą , widząc iak raz 
M urzynów  wiedli na pokład okrętu, 
który wkrótce miał rozw inąć żagle. 
Matka m i była obumarła i m im o  krzy
ku moiego niesiono mnie na okręt. Pan 
de B . . .  kupił m n ie ,  a powróciwszy do 
Francyi da row ał Marszałkowćy de B... 
swoićy stry ienee , nayprzyiemmeyszćy 
damie swoiego czasu, łaczącćy naypięk- 
dieysze przymioty z nayczulszą dobrocią 
duszy. Oswobodzić m nie z n iew oli, 
'■zrobić Panią d e B . . .  moią dobrodziey- 
ką , byłoto dać m i dw a razy życie. Nie
sprawiedliw ą byłam  względem opatrz
ności nie czuiąc szczęścia, a iednak ża
rt szeżto z poznania zakwita szczęście? 
Sądzę przeciw nie. Dobrudzieystwo po
d a n ia  trzeba częstokroć okupywać ży- 
Czeniem pow ro tu  do niewiadomości, 
v s*ak bayka nie powiada n a m ,  czyli 
^alathea napoiona tchnieniem życia by- 
a Szczęśliwszą. Dopićro póŹLićy do

wiedziałam się o dzjeiach pierw szych 
®^°ich dni dziecinnych. Ja samu Dic so- 

x,® więcćy nie p rzypom inałam , oprócz 
® 1 bawialnćy moićy dubrodzieyki; 
am przepędziłam życie-,, kochana od 

pieszczona od wszystkich ićy przy
m i o t  izoaio inych , obsypywana darami, 
głoszona za naydowcipnieysze i nay- 
^ * y i emnieysze dziecię i wynoszona pod

T onem  tow arzystw a M arszałkowćy 
y uczynki uym uiące  i upodobanie

01 tylko, co odpowiadając dobremu

sm akow i itie raziło przesadą. Chwalono 
wszystko, co hyio godne pochw ały , 
usprawiedliwiano rzeczy zasługaiące na 
naganę, a częstokroć przez zręczność 
przyiemną zamieniano błędy w  chw ale
bne przymioty. Skutek nadaie odwagę, 
u Pan i de B . . .  każdy był tym  , czym 
być zasłużył, a może naw et ezóm w ię- 
e ć y , ponieważ ona ani postrzegiiąc te
go , cokolwiek z przymiotów swoich 
udzielała przyiaciołom , kto ią w id z ia f  
lub słyszą? , iuż sądz ił , że ićy w y ró w - 
nywa, W ychow ana  sposobem w scho
dnim, siedziałam u nóg ićy i s łuchałam  
rozm ów  nayznakornitszych m ężów  cza
su ow ego , nie rozumiawszy ich leszcze. 
Nie m ia łam  wr sobie nic roztrzepanego, 
nic Łwyczaynego innym dzieciom ; in - 
ś lałam  iuż, nimero w iedziała ieszcze, co 
to ifcst myśleć. Byfam szczęśliwa prz^ 
boku moićy dobrodzieyki. Siedzićć ko
ło  nićy, przysłuchiw ać się ićy, być ićy 
posłuszną, w  ićy wzroku badać ićy woli, 
w tć m  tylko m iałam  upodobanie, to ie- 
dym ebyło  życzeniem rnoićrm Nie uw a
żałam  tego za rzecz nadzwyczayną żyć 
na łonie przepycha i wspaniałości, w ko
le nayrozumnieyszych i nayprzyiemniey- 
_zych ludzi , nie m ogłam  żyć m aczćy , 
lecz ani wiedząc o tćm pow zięłam  ia -  
kieś złe wyobrażenie o wszystkićm , co 
nie należało do ś w ia ta ,  w  którym ży
łam . Dobry smak tćm  iest dla a n m iu ,  
ezćm  słuch dobry dla tonów . Brak 
smaku poznaw ałam  iuż w  pićrwszych 
latach dziecinnych; czułam go nie w ie 
dząc nawet ieszcze na czćm istotnie za
sadzał s ię , a zyy czay  zrobił m i go nie- 
zbęd tym . Taki sposób myślenia b y łb y  
niebezpieczny , dla spodziewających się 
przyszłości, ale ia nie miałam zadnćy 
przyszłości i żyłam  o nią niedbaiąc.

T ym  sposobem doszłam do lat dw u
nastu. Nie przeczuwałam n a w e t ,  że 
szczęście innym sposobem mieć można. 
Nie m artw iło  m nie to ,  iż byłam Mu
rzynką, wszakże m i nieustannie praw io
no , że byłam  przyiemną. Nie wiedzia
łam  z resztą, iakie w t ć m  zachodzi upo
śledzenie. Żadnych p raw ie  nie w idy -  

).( z
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w a ła m  d z iec i, kedno tylko m iałam  do
zabaw y, a to nie zrażaiąc się czarną far
bą moią , kochało m nie  serdecznie.

Pani moia m iała  dwoie w nuków , 
dzieci po córce zm arłćy w  kwiecie m ło 
dości. Karol młodszy, b y ł  praw ie  w  m o
im Wieku. Pon iew aż  oboie byliśmy ra
zem w ychow ani, b y ł  przeto raoimopie* 
kunem  , poradcą i obrońcą od winy za 
m a łe  uchybienia W  siódmym roku od
dany został na pensyią , p łakałam , gdy 
się oddalał, byłto  móy pićrw szy sm u
tek. Często myślałam o nim, ale nigdy 
nie w id y w a łam  go podczas lat szkol
nych. U czył się , ia zaś z moićy stro
ny poym ow ałam  to wszystko , przez co 
pochw ałę  dobrodzieyki moićy zyskać 
m o g ła m , i co należało do osiągnienia 
zupełnego w ychowania . Chciała albo
w iem  , ażebym w e  wszystkiem czyniła 
postępy. Miałam głos delikatny , nau
czyciel śpićwania wydoskonalił go, oka
zyw ałam  chęć do m ala rs tw a , a pewny 
s ław n y  malarz, przyjaciel domu nasze-

So , podiął się hauczyĆ m nie  tćy sztuki, 
auczyłam się po angielsku i po włosku, 

sama Pani de B . . .  wyznaczała m i ,  co 
m am  czytać. K ierow ała m oiem  um y
s ło w y m  w ychow aniem  , rozw iia ła  
i ukształcała sąd móy. Z nią obcuiąc i od- 
kryw aiąc  wszystkie skarby ićy duszy, 
czułam  , iak moia co raz wyżćy się 
wznosiła, podziwienie wskazało m i dro
gę do poznania. Ach I w tedy nie prze
czuw ałam  ieszcze, że po tych błogosła
w ionych nauki chwilach dni boleśne na
stąpią. Myślałam tylko, iak iść za w zo
re m  pfzewodniczki m o i ć y , radośny 
uśmiech na ićy ustach był całą ' moią 
przyszłością.

Tym czasem ciągłe czytanie, a szcze- 
ólnióy Poetów  zatrudniało moię m ło- 
ą w yobraźność ; wszelako myśli moie 

buiały samopas bez celu żadnego. Z za
u fan iem  w iekow i m łodocianem u zw y- 
czaynćm, m yśla łam  sobie, że Pani de B... 
znaydzie uszczęśliwienia mnie ś ro d k i; 
ićy czułość ku m nie  i móy sposób życia, 
wszystko to przyczyniało się do przy-

dłużenia błędu moiego id o  utrzymania 
m nie  w  ciemnocie.

Niech to W P a n u  służy za przykład, 
z iaii nadzwyczayną troskliwością i u w a
gą postępowano ze mną. W idząc  mnie 
taką , iaką iestem te raz ,  z trudnością 
uwierzysz W P a n ,  żem cftwaloną była 
zp ięknćy  posta wy moiego wzrostu. P a 
ni de B . . .  w ielbiła  w e  mnie często układ 
nazwany G r a c y i ą  i starannie kazała 
mnie w  tańcu ćwiczyć. Ażebym świet
nie w  tym talencie okazać się m ogła, 
umyśliła dać bal, na pozór dla roz
ryw k i w n uków  sw oich , ale istotnie, 
ażebym w  kadrylu przedstawiającym 
cztóry części świata , i w  wydzielonćy 
mi roli Afryki w  korzystnćm wystąpiła 
świetle. Zaciągano rady wszystkich po- 
d różopisarzy , przerzucano widoki ob
cych ubiorów , czytano uczone dzieła 
o muzyce afrykaóskićy i w ybrano Coinba 
taniec narodowy muićy części świata. 
Móy współtanecznik okiył twarz swoię 
czarną krepą; achl ia nie potrzebowałam 
krepy! lecz w tedy nie przyszła mi ta 
uw aga na myśl. Całkiem  oddana roz
ryw ce  balu, lańczyiamCombę i powszech- 
ną zyskałam p o c h w a łę ,  iakićy spodzie
wać się było można z nowości w ido
wiska i doboru w idzów  składaiących 
się po naywiększey części z dom ow ych  
przyjació ł moićy dobrodzieyki, ch w alą 
cych mnie w n a y  wyższym stopniu i któ
rzy myśleli, że przez tu radość ićy spra
w ią  , gdy uczucie podziwienia w c a łć y  
okażą żywości. Taniec był w  sarnćy 
istocie pow abny i sk łada ł się z mięsza- 
niny pozycyy i tak tów  wyrażających m i
łość, smutek, tryum f i rozpacz. W szyst
kie te mocne umysłu poruszenia by ły  
m i  w ó w c z a s  nieznaiome, aleiakiś  nie
w iadom y instynkt obiaśniał mi ie i przed- 
stawa udała się wybornie . Dawano mi 
oklaski, otaczano m m e i obsypywano 
pochw ałam i. Nic w tedy nie tru ło  ra 
dości moićy , dopićro w  kilka dai pó- 
źnićy rozm ow a , którą przypadkiem za
słyszałam , o tw orzy ła  m i  oczy i skoń
czyła m łodość moię. {Ciąg dal. naft.)
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A N U S I A .

^  wielkie oi£ba ! c61 to i e  m*ra 
Po owcy błgdti  wiklinie;

Z  iro s io n e y  tiemi w irasta  iak para,
I  drey i wzdycha i ginie?

T o  duch A - j j i ,  za życi- ouu 
Iiyła n icc.u ła  i s i o g a ,

T w a r z  i ć y  wdziękami była zroszona,
Lecz  dusza w  cnoty uboga.

R a s ,  Kiedy żebrak przyszed ł do cbaty,
Ze łzami w zy w a ł  pomocy,

Kie cnciała zaartey  podać suu szaty,
Z no mu wypędziła w nocy.

Darmo nieborak i fcza ł  za drzwiami,
W z y w a ł  bliźniego litości, 

istniała s ię ,  cnociaź zgrzytał  zębami,
Chociaż mróz łamat mu kości.

Zz ięb ły  ,  znędzniały usiadł pod płotem,
Zimno do koła go siek ło,

D um ał n ad  nędznym  całeka żywotem,
W t e u  życie iego uciekło.

P rzed  sądem Boga w ezw ał dziewczynę,
Co t i k  nieludzką ma duszę,

„ P r z e i  nią“ r i e k ł  , , leszcze p rzed ciasem giiię, 
P rz ez  nią znosiłem katusz{.u

Minęło lato trzecie i  czw arte ,
Bite przeznaczeń godzina, 

śm ierć  z księgi życia wydziera karlę.
Umiera sroga dziewczyna.

Odtąd za karę po te y  uboczy 
Musi się b łąkać wśród zimy,

Ł ód  kryie długość pięknych w arko esj;  
Zawsze ię driącą  widzimy,

S i e  ma na sobie umarłych n a t y .
Lodem  pohrytc ma lica,

Z  lodu i» boku przypięte Siaty,
Z  lo du  goraeerk, spódnica.

I  choeiaż wiosna gaie zieleni,
f r , e _!  wymiar czasn konieczny.

Wy los się naw et w lecie nie sm ien i,|
Nosi na sobie lód w ieczny,

Oto i teraz ta nocna mara 
P o  Owcy błądzi wiklinie,

*  sroatonćy ziemi wzrasta iak para,
1 drsy i wzdycha i ginie.

_ y _

M Y Ś L,
O SHUTHACH DUCHA CHBZEŚCIIANIZM U.

a

I^ o b ro c z y n n y  w p ły w  oświeconego 
ćhrześciianizmu , Którego główną zasa
dę iest miłość Boga i bliźniego, rozszć- 
rzaiąc śtę coraz bardzićy w  świecie, 
daie nam spostrzegać we wszystkich na
rodach tego wy znania, to zamiłowanie 

■ ludzkości, które niszcząc wszystkie szko
dliwe przesądy, dąży iedynie do uszczę
śliwienia rodzaiu ludzkiego, wyszukując 
naypilnićy wszystkie środki do tego celu 
zmierzające. Poświęceni naukom ewau- 
jelicznym światli miłośnicy ludzkości, 
czćrpaiąc cnoty w  Księgach świętych, 
wsparci na doświadczeniu w ieków  i zna- 
iomości św ia ta , uchylali zasłonę i roz
ganiali m gły ukrywające odwieczne 

rawdy, obiawili i rozsiali i e , iako do- 
re i czyste uasienie, które upowszech

nione, tysiączne i pożyteczne dla rodzaiu 
ludzkiego wydaie plony. W  które tylko 
naTody zaszła chrześcijańska nauka, utych 
stopniami znikała dzikość; bo wpoione 
w  umysły ludzkie miłość i boiaźń Boga, 
wyższe przeznaczenie człow ieka, pew- 

mość życia przyszłego i nagrody lub ka
ry  wieczoćy, liczba i sąd własnego su
mienia, staiąc się większym nad prawa 
światowe hamulcem dla występków, 
a bodźcem do cnót wyższych, miękczy- 
fy serca i zdziałały to : że, ustało bar
barzyństwo, naiazdy i prawo mocniey- 
szego; same nawet woyny w  srogościach 
awoićh zwołniały; upadła niewola, 
w  którćy człowiek człowieka uważał 
iako bydlę własnością sw oią; zniesiono 
wielożeństwo, a płeć piękna równe pra
w a  i znaczenie odebrała z męską; sła
bym  i niedołężnym do wsparcia , a nie
umiejętnym do oświecenia ułatwiona 
została droga i sposoby; podniosło się 
rolnictwo , Tękodzielnie i wszyslkie ro- 
d zaie przemysłu, bo piękne sztuki i wszyst
kie umieiętności wzaiem sobie podały 
ręce i wspićrafy się w  tym pięknym za
wodzie, aby potrzębnych rzeczy użycie
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tanszóm , a tćrrr samóm powszechniey- 
szćm uczynić , a z rów ną troskliwością 
i roztropnością zapobićdz temu wszyst
k iem u co dawnićy wyludniano cafe 
miasta ikra ie  , a co biczem bożym na
bywano, to iest: szerzeniu się zarazy 
m orowćy, ospy i tym  podobnych niebez
piecznych chorób , a gfód naw et niepo
dobnym uczynić to przez zaopatrzenie 
kray dostatecznemi magazynami, to spo
s o b a m i  taniego a zdrowego w podobnych 
przypadkach pożywienia ludzi.

Takto duch chrześciianizmu ( uwa- 
żaiąc to doczesne życ ie , za podróż do 
życia wiecznego i za sposobność tylko 
nań sobie zasfużenia) nie gardzi tą do
czesnością , i lubo do nióy całk iem  się 
ńie przy w ię z u ie , szuka lednak sobie 
i bliźnim ią uprzyiem nić albo choć znoś
ną u c z y n ić ;  aby ty m  sposobem pew niey 
zasłużyć sobie na tę szczęśliwą cnotli
w y m  obiecaną wieczność. Ale długą 
byłoby to ro z p ra w ą , chcićć wszystko 
policzyć, co dotąd zd z ia ła ł , a daleko iesz- 
cze d łuższą, chcieć wypisać wszystko, 
co zdziałać ieszcze dalćym oże dla dobra 
ludzkiego ten duch chrześciianizmu, któ- 
ren rozwiiaiąc się coraz bardzićy, unosi 
się coraz wyżóy w  zam iłow aniu  ludz
k o śc i , i nie zazdrośny swoiego światła  
św iętego , roznosi z łagodnością wszyst
kim  znaiom ym ludom, szczęście ipokóy  
daiące swoiego wyznania nauki; przy- 
gotowuiąc świat cały, do połączenia się 
kiedyś w  tymże chrześciiańskim duchu, 
z podobnie oświeconym umysłem i uła
godzonym sercem, w ię d n ę  powszechną 
owczarnią pod iednym pastćrzera Chry
stusem. Już  widziem y w  naszćy części 
ziemi nay większych Mocarzy koiarząeyeh, 
się św iętym  ehrześciiaństwa zw iązkiem , 
dla utrzymania spokoyności.ludów i ich 
szczęśliwości, z których piórwsza przez 
fa łszyw e mniem ania i łudzące m am idła  
iuż się zaw ichrzała , aby drugą na długi 
lat przeciąg obalić. Mocną Monarchów 
ręką zniweczeni ci nowotni Wichrzycie
le zostali , i odkryta ich zdradna myśl, 
obalenia wszystkich zasad chrześciiań- 
sk ich , i chęć wydarcia i zagarnienia dla

siebie m aiątków  i znaczenia te ra fn iey -  
szym ich posiadaczom w  powszechnćm 
zamięszaniu narodu; uspgkoioneiuż za
burzenia, kw itnie  rószczka oliwna do
broczynnie przez M onarchów zasadzona 
i starannie pielęgnowana w cien iu  chrze- 
ściiańskiego znaku zbawienia, i do uszczę
śliwienia zupełnego ludó-w , przybędzie 
ieszcze pewnie niebaw em  przez ten  
dobroczynny w p ły w  chrześciianizmu 
ośw ieconego, ta tak pożądana handlu 
powszechna wolność , która ułatwiała© 
wspólnie między narodami zamianę p ło 
dów  ziem nych i rękodzielnianych obo
pólnie pomnoży ich dobre mienie.

* *

. S Z L A D T  

M I E S 2 U A I Ń C Ó W  N A  X I E Ż Y C t L

Wt  f  zględem odkrycia wielu znacznych 
szładów, mieszkańców X iężyea , szcze- 
gólniey kolosalnćy sztueznćy budow y, 
wyszła pićrwsza z trzech części rozpra
w y  w drugim zeszycie piórwszego tomu 
A rc h iw u m , do cafćy historyi natural- 
n ć y , napisana przez Professora Grui- 
thuisen w  M onachium , wydana przez 
Kastnera, w  Norymberdze u Szraga. 
Gazeta w Monachium wychodząca udzie
la z teyże szczególnych rezultatów , ze
branych z licznych i wieloletnich postrze- 
żeń. Rezultaty te odpowiadaią na trzy 
pyt ani a ;  i) Jak daleko sięga szlad we- 
gietacyi względem selenograficznćy sze
rokości? 2) Jak daleko sięga w  tymże 
sam ym  względzie szlad istot zw ie rzę 
cych? 3) Gdzie zn ayduiemy nay w ięk
sze lub naywyraźnieysze szlady sztuki 
po tćy stronie powierzchni Xiężyca? 
Na pićrwsze pytania przez postrzeże
n ia  Szroetera i Gruithuisena okazało 
się, że wegietacyia na po wierzchni X if -  
życa na pofudniow ćy półkuli docho
dzi do 55° i na  północy do 65°. Krotne
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* Postrzeżenia w  różnych kolorach i m ie
sięcznych zmianach, oczywiście roślinami 
zasadzonych kraiów, dały  pow ód  Jo roz
różnienia trzech gatunków ziawisk, k tó 
re iedynie przez process wegietacyi do
statecznie się obiaśnić dadzą, a z których 
seleuo jiafiuzne mieyscowości dokładnie 
są oznaczone. W zględnie  drugiego py
tania przy rozróżnienia naturalnych 
przerw  czyli łożysk rzćcznych i owych 
Utworów, które przez lasy na Xiężycu 
przedstawiaią formalne poręby , a przy- 
Uaymnióy tyle przekonywuią, iż wnieść 
można o istotach żyiących , iakich oka- 
zuią się szlady na Xieżycu od 5o° szć- 
rokości północney do 370, a może do 
47° szórokości południo wćy. Odpowiedź 
ł>a trzecie pytanie stawia postrzeżenia, 
przez co okazuią się mieysca, na których są 
szlady sztuki po tśy  stronie powierzchni 
■^dężyca. Frzedewszyslkióm są rozpo
znawane bliżćy poręby, z czego oka
zało się : że stosownie do zam iaru, wska- 
zuią naybliższą drogę od mieyscowości 
do mieyscowości, np. ziednćy wielkićy 
^fodzayney części pow ierzchni Xiężyca 
do inney, i z ściśleyszego ieszcze rozpo
znania tych poręb , o^azuiącego uży
cie naturalnych p r z e r w , łożysk rzecz
nych, na drogi ( co i na naszćy zie- 
m<i zdarza s ię) ,  w ypadł rezu lta t ,  »że 
tak wielkie dzieła sztuki co się Jotyczć 
^ ó g  nie podobne są do wykonania bez 
®ywilizacyi mieszkańców Xiężyca.« T u  
dipióro następuie opisanie kolosalnego 
S ta c h u  na X iężycu , do naszych miast 
Podobnego, przyczćm  naybardzióy to 
u derza , że gmach ten w  nayurodzay- 
meyszćy części blisko rów nika  Xięzyca, 

‘lnie podług części świata założony, 
Ze główne rysy onego są matematyczno- 
r ,“gnlarnie w k ą t y  od 45° i ąo°, ż e z t y m  
połączony iest podobny u<wor do szań
ców w  gwiazdę, k tóry podług m niem ań 
postrzegacza może być zam iarowi reli- 
giynemu p o św ięco n y , a że selenity 
1 W dzięń widzą gwiazdy (ponieważ ma-

ią czyste p o w ie t rz e ) ,  sądzi w ię c ,  że 
u tw ór ó w  służy do gwiazd uważania, 
i że z iem ię m aią  tylko za naturalny zćgar, 
co iuż JIeveliusz w  sw oićy  selenografii 
bardzo pięknie okazał. Oczekiwać na
leży dokończenia odpowiedzi na trzepią 
p y tan ie , bo przyrzeczono ciąg dalszy, 
a w  naynuwszych zeszytach ten -ciąg 
[dokończenie ma ty t u ł : »Szlady peryiu- 
dyczney upraw y ziemi na powierzchni 
Xiężyca i t. d w raz  z obiaśuieniem za
r zut ów autorowi uczynionych." Przez 
odkrywcę samego, litogrsfowana tablica 
w ystaw ia na pićrwszey figurze, w  oko
licy płaszczystey, leśney naa Mersenium na 
Xiężyou , kilka poręt>, k tóre  po części 
czworoboczne płaszczyzny zamykaią.

Taką sarnę porębę iuż przez Szre- 
tera odkryta, kilka mil długą, spusztza- 
iącą się od okrągłych gór w  o tw or pod 
z iem ię , a nad którym  otw orem  utrzy- 
muie się obłok dymu, przedstawia trze
cia figura. Inne zaś poręby będące 
w  związku z odnogami rzćk i z wielkie- 
.m  przerwam i, przerzynaiącemi okolice, 
iak gdyby kanafy holenderskie w  rożnym 
kierunku, w ystaw ia ósm ańgura. Kolo
salna budowa o tttóróy wyżćy namie- 
niono , oznaczona na s*.óstey figurze, 
a rozpraw a wyiaśnia, że takowa w ysta 
w ia zapewnie tylko zarysy troglodytycz- 
nego mieysca pobytu mieszkańców X ię- 
życa, ponieważ z pow odu wielkićy -zmia
ny w  temperaturze, n iem o żn a  tam ina- 
czćy mieszkać. Pom iiam y resztę obra
z ó w , 1 dodaiemy tylko, że się autorowi 
powiodło odkryć blisko rów nika w  po
łożeniu urodzaynem, w  stronie w schod- 
nićy od owego gm achu , i nny znowu 
gm ach sztuczny, odznaczaiący się regu- 
■ n nem i w a ła m i ,  króratoibudowa c o d o  
wielkości nie wynosi trzecićy części 
pićrwszego g m ach u , i dla tego potrzeba 
czekać na olbrzymie refraktory Frauen- 
h o fe ra , póki ta budow a przez m ężów  
biegłych vr wiadomościach naturalnych 
dokładnićy nie zostanie rozpoznaną.
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Yi I A D O M  O S C I  
d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  A u s t r y i .  —  ( D o  Redaktora Austryischiego 
Dostrzegacie  s Wićdoią d. 31 . Lipca t8 2 4 ) <—  Szano
w ny R edak torze! Odpowiadając oz V Pana pochlebne 
mnie wezwanie ,  ośmielam się udzielić vy Panu moich 
m n i e m a ń  (tego w yrazu należałoby zawsze używać, 
a u l e  p r o r o c t w ,  przepowiedni i t  d.), względem po- 
6° y w aastępviacyiii miesiącu Sierpniu. K i ; rozumiey 
W Pan, ażeby mżę uwagi względem ske uczonego miesią 
<a miały pysznić. (Nasz miłośnik nauki mctcorologiczney 
p i i r w s z e  dnie Lipca .o g łosi ł  za przyieinne i ciepłe, 
*  dniach ad i 5go do 22go deszcz i en  i pochmurny, 
a cmni iv :zeniem lię  ciepła, a w  ostatnim tygodniu *. m. 
cbiecai dni pogodne i ciepłe. Haźdy uważny dostrze- 
■501CZ meteorologiczny niochay o s a d z i ,  czyli  zgadł.)

ie o i czuię  n a d to ,  w ahim stanie niewiadomości 
iezt nauka'o  p o go d zie , pomimo wszystkich stolctnich 
t c o n k  odnawiaiących < >« przepowiedni zalendarzów. 
Z  wieloletnich postrzeżeu rozmaitych żyw iołów, 
ś  których cośkolwiek gruntownego dopuścić można 
w zględem  pogody n a  c z a s  p o w u y ,  o b w ó d  
» s t o s u n k i ,  wyci ign j lem  ogólne z a s a d y ,  i te są, 
w  moich mniemaniach przewodnikiem. Dnłehiem 
sieęb będzie odemnie mniemanie ( podubne iak 

P . Ditimara w  Berlinie),  abym dla całycb Niemczech 
przepow iadał o czasie ; ograniczam się w krótkości na 
okolice nas otaczające , i mnym więcey obeymuiącym 
jeniiuszom zostawiam lot awóy w oddalone przedsię
brać krainy. —  Stosownie do moich nic sob'c nie 
przypisujących zdań, pierwsze lo do 12 dni miesiąca 
Siśrpnia, z nieiakrem przerwaniem, będa ciepłe i p rzy
jemne, z panuiącetni północno, połnocno • wschodnio, 
wschodnio, i puludmowo-wsehodnnnni wiatrami. Jeśli 
zmu-nisię powietrze, co nigdy tak me będzie, iak b y ło  
w  trzecim tygodniu Lipca więc nastąpiłyby bo rze  
ideszcze  między lo  i 20; ostatnie 8 do l o d r i S i e r p n .  
szczegól-nlćy od zSpocząw szy, można sobie obiecywać, 
ż e  będzie czas przyiemny.—  Jak dalece pozwalam sobie 
mniemania mnie na dalszy otas rozciągnąć, sądzę, że 
Ł^iziemy mieli piękne, późne lato i przyi-mna iesien 

Miłośnik nauki raeteorologiczney.
Z W ł o c h . —  Z doniesienia inżynieraGiuseppn 

u to H ie go  do Profesora Francisco Orioli w b  l«gni' 
widziemy oczewiste korzyści stosownie urządzonych 
konduktorów  gradu. W dniu 19 Czerwca po półu- 
aniu  nadciągała silna burza ku Altedn. T am  wyżćy 
wspo.nniony Inżynier postawił we 3 liniie blisko 5 o 
konduktorów  gradu. Burza rozw inęła  wielki grad 
na całą okolicę ,  w p o ś ró d  pierwszey linii upadło co
kolwiek gradu , alo tak i  łab eg o ,  iż takowy w  po
równaniu 1 priy ległem i polami prawio nic nic zna
czącą uczynił szkodę. W  d r u g ie j  i trseciey linii za
mienił się grad w IckbhC do śniegu podobne p ł a t k i .—  
W 'dniu  Czerwca- zno w u nadeszła  w owę okolicę 
chmura z gradem , potc , na którem Inżynier Pari- 
eałdl podobne postawił konduhtory g r a d u ,  zostało 
od niszczącego gradu o ch ro n io n e , kropie  wody były  
ty lk o  cohoiwiek zsiadłe, iak sól. G dy chmura p rzy
by ła  blisko konduktorów przez Inżyniera Astolficgo 
pojrozstzwiaryc.f, w zruszy ły  się mocno chm ury, sp u
ściły się n isk a  i- potćm podziel-./ s i ę ;  zaczął padać 
dćsecz , i chmur- w niciakier-i oddaleniu znikła. In
żynier mówi o innych przykładach , gdzie się tenże 
i z ń  przykład potwierdził-  C o  skutkowało. I  teraz

nayuporęzy-*»i przeciwnicy tego s p o s o b u , opatrzyli  
rw oic grunta konauktorami gradu.

Z  F r a n c y  i. —  Aieluie  dwie fabryki hosztetn 
Rządu francuzniegc utrzym yw ane: F abryka po.-cr-

L la 1 ,y w Sevres , i fabryk 1 jbic iów  Gobeliuskicb na 
ogóh.ą wystawę r. z. tylko dwie sztuki oddały , ia- 
k i b y  Uie chciały współubiegać cię z pudrzadnemi fa- 
b i y l ' t n i ,  lub z niemi być porównane. IbiLstj tego swO- 
ie nowe dzieła sztuki w ystawiły  wspólnie w Louvr*c , 
Szczególnie) podziwiały dwie wazy , z Których ledna 
w y s t » ,a anioła opiekuńczego F rancyi,  powracające
go Ir ó lo n i  Ferdynandowi siódmemu W odze Bząuu. 
pięknie malowane podiug rysunku Fragonarda. iSa 
drugiey iest Iryiumf Rzymskiego Cesarza  Augusta', 
k tó ry  ^amknąwczy kościoł Janusa iatit uwieńczony 
iwycięzca powraca do swo.ego pałacu. Rysunek 

i malowanie P aren ta. D a l ć y ,  wielki stniący liebtars 
(G u tr i lo n )  ozdobiony kwiatami r kaineam. przedziw
n e j  robony * także dwie podstawy da zegarów , na  
iedney wyrażone są trzy rożne pory  dn.a przez sce
ny a zwyuzaynego życia nayniżsr.ey hlassy P a r y ż a j  
na drngiey trsy  nayznakomitsze epoki s historyi udo
skonalenia zegarów} mianowicie, sposób nay.dawnier- 
szy dzielenia czasu ,  za 'p o m o cą  zegarów wodnych, 
(który odpowiada dotąd używanym zćgsrom  piasko
wym) po w ió rc  zaprowadzenie pić-ry. szego zegara na 
wieży w Padw ie idącego za pomocą K o ł ,  i trzeeie  
Huygens , który ol a ś ni n  naukę wahadła zegarów . 
T t  trzy malowidła oddane były  podług rysnnku Frs- 
gonarda. Między obiciami rzczególnióy zastanawiały 
obicia n a k iz c s la  z powodu myśli pochlćbnćy ó s kra
in, a przez Rząd podanćy. Na każdym krześle w  miey- 
Stu do uparcia ię plecami , wyrobione były herby 
zi.acznieysaycb tak Zwanych: dobrych miast Francy1* 
Ki zesła te przeznaczone do jali  tronowćy. NakoniZ® 
wystawionu także naynowsze płody ręhodzielnćy mo
zaiki. P. Belloni i t. d.

P rz ys ło w ie  niesie: , , Co człowiek chce, to i mo-
ż c l j< i  przysłow ie  to urzcceywiścil miody Mouro® 
z Halctu w woyuic hiszpanskićy. Jako nadliczbowy 
urzędnik przy szpitalu udał się do Hiszpanii ,  przy  
pożegnaniu rz r k ł  do swoich znaiomych i  rodziny • 
, . Jeśli nie powrocę iaho Kawaler Legii benorowcyz 
tedy mię nigdy nie zobaczycie.**- Atoli  iakimże i p° 
sobem nadliczbowy i podwładny urzędnik przy s/Jm' 
talu- mógł mieć krzyż Legii nonorowey l  Podczas 
bitwy pod Ł o r c a , przyłącza się do (JhirurgoW 
i z nimi postępiiie za c to .cm  w ogień. O f i c e r o w i ,  
którzy to p o strze g li ,  mówili  do su bic r iak- »ię o«Iw 
waża ten nrzędnik szpil now y iść* pa ogień ? W tey 
samey chwili, dragon śmiertelnie raniony pana pi zed 
nrm z Sonia , Mouron chwyta ko-nia, bierze dragono
wi pałasz i hełm ,  łąezy się z pi-ćrwszym szeregiem, 
a źc właśnie dano znak do uderzenia , wpada wię® 
na nieprzyiaciela , bierne w niewolę sztandarowego1 
i dwóch pray "im  będących, i wraz a sztandarem ado 
bytym p ro n a d z i  ich do sw ego pnłku dragonoWc 
i patrzcież ! za ten czyn , którego od niego ani -»y* 
m agano, ni tćż się po nim sp od ziew ano, otrzym 
krzyż Legii honorowćy , 1 tym oadóbiony powr®r 
do swey rodziny do Holptu. —

Z A n g l i i  —  Pan Humbers rodem ®* .J  
przedsięwziął reformę brukowania u l ic ,  to iezł* n' 
będzie używał kam ieni, lecz żw iru  polnego 
płynem przez  niegoż wynalełionyin , takowe “  
maią być wygodnieysze, trwalsze i tań sze , *uz z* c 
to podobnie brukow ać w Anglii. .

Itedakejia Józefa B e n. s y. —  D ru k  J. J. "P i 11 e r  a.


